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podwyższanie dodatków i zaciąganie pożyczek asl 
pokrycie coraz to wyższych deficytów. Budzaca 
się w kraju świadomość o niemożności dalszego 
prowadzenia dotychczasowej polityki finansowej 
utwierdza nas w przekonaniu, iż przyszły Sejm 
wskaże nowe drogi i nowe środki naszej admini- 
stracyi skarbowej, że z chwilą objęcia fanduszów 
indemnizacyjnych w zarząd kraju rozpocznie się 
nowa epoka w historyi finansowej Galicji. 

Prelimioarz budżetowy na r. 1891 najsilniejszym 
musi być bodźcem do podjęcia jakiejś śmielszej 
akeyi, do rozpoczęcia i przeprowadzenia rzeczywistej 
reformy finansów krajowych. Przy stosowaniu 8y- 
stemu jaknajwiększej oszczędności w prelimino- 
waniu wydatków, wystąpi Wydział krajowy w Sej- 
mie z żądaniem sumy 4.341.774 złr. jako wydat- 
ku netto, do pokrycia środkami finansowemi skar- 
bu krajowego. Ogół wydatków wzrósł wprawdzie 
tylko o 180.000 złr. w porównaniu z budżetem 
r. b., w rzeczywistości jednak wynosi podwyższe- 
nie wydatków zwyczajnych okrągłą sumę 500.000 
zir. Składają się na to następujące ważniejsze po: 
nę SE a) wydatki na cele oświaty 229.377 złr., 
b) koszta leczenia ubogich chorych 90.000 alr. 
©) drogi krajowe 65.996 złr., d) popieranie rolni 
etwa i górnictwa 52.026 złr., e) budowle wodne i 
melioracye 29.016 złr., wreszcie f) umarzanie i o 
procentowanie pożyczek 26987 złr. Wzrostowi 
wydatków zwyczajnych o * miliona w jednym 
roku przeciwstawić potrzeba tylko normalny wzrost 
wydatności obecnych 36 centów dodatków krajo- 
wych, wynoszący co najwyżej 40.000 złr., ażeby 
zrozumieć prawdziwą i rzeczywistą przyczynę obe- 
snego położenia, zdać sobie sprawę ze środków i 
celów reformy. 

Wydział krajowy, nie rozporządzając na razie 
innemi źródłami dochodów, prócz dodatków do po- 
datków stałych, uważa jako jedyna wyjście z kło- 
potów zaciągnięcie 1 milionowej pożyczki na po- 
krycie deficytu, obliczonego wskutek projektowa- 
nej zmiany roku budżetowego na sumę 939.774 
złr. Słuszną niezawodnie jest uchwałą niepodwyż- 
szania dodatków, za czem się również jednomyśl- 
nie oświadczyła ostatnia konferencya poselska — 
ale czy wolno nam z roku na rok pokrywać dro- 
gą kredytu zwyczajne nasze administracyjne po- 
trzeby? czy nie znaczy to chwilowy brak zamie- 
niać na stały i chroniczny deficyt 1 przygotowy- 
wać coraz to tradniejsze waranki przyszłej refor- 
my? Zdaje nam się, że prócz starej recepty bu- 
dżetowej, ntreszczającej się w formułce: „dodat- 
ki lub pożyczka”, istnieją jeszcze iane zasądy i 
systemy finansowej polityki autonomicznej, których 
u nas stosować nie chciano, pomimo nabytego 
przeświadczenia, iż system dotychczasowy okazał 
się równie bezsilaym wobec rosnących potrzeb sa- 
morządu, jak szkodliwym dla zdrowego rozwoju 
ekonomicznych i finansowych stosunków kraju. 

Wydział krajowy nie uwzględnia zmiany sy- 
tuacyi, wytworzonej przez zawarcie ugody indem- 
nizacyjnej i przyjęcie przez kraj obowiązku rocz. 
nej dopłaty 200.000 złr., podnosi natomiast przez 
projektowaną zmianę roku budżetowego, do pew- 
nego stopnia sztucznie niedobór o przeszło 300.000 
złr. Czy nie należało raczej wobec niewyjaśnio 
nego położenia fiaansowego odłożyć tę, potrzebną 
moża, reformę systemn budżetowania do póżniej- 
szego czasu, gdy sytuacya się wyjaśni i sejm po- 
weżmie jakąś stanowczą decyzyę w sprawie kon- 
wersyi? Jakąkolwiek zresztą przyjmiemy cyfrę 
niedoboru, widzimy w konkluzyi preliminarza bu- 
dżetowego dalszy ciąg dotychczasowej polityki fi- 
nansowej, która wytworzyła dzisiejsze kłopotliwe 
położenie i nie wydaje nam się zdolną sprostać 
wzrastającym ustawicznie potrzebom samorządu 
krajowego. Jeżeli Sejm uchwali żądaną pożyczkę 
milionową, uczyni to chyba dlatego, że nie znaj- 
dzie na razie innego źródła dochodu na usunięcie 
niedoboru — nie poprawi jednak przez to finan 
sów, nie uwolni skarbu krajowego od przykrej 
choroby, która nie pozwala mu nabrać potrzebnych 
sił do zasilania wszystkich gałęzi naszej admini 
stracyi autonomicznej. 


siały wszystkie zdrowe w monarchii a zwła- 
szcza w kraju naszym żywioły, tak ze sta- 
nowiska państwowego, jak narodowego. Jeżeli 
zaś minister skarbu mniej różowo niż mniej 
od niego doświadczeni w sprawach publicznych 
zapatrywać się mógł na przebieg tej sprawy ; 
to byłoby tylko dowodem jego głębszego po- 
glądu, wytrawniejszego sądu i poważniejszej 
troski o dobro Monarchg i monarchii —w czem 
zresztą nie byłby poz dosobnionym. Rzecz 
jednak niepojęta i o darowania, rzecz 
zwłaszcza -sbyt'" krót pamięci, aby temu 
właśnie ministrowi czynić zarzut sprzeciwia- 
nia się ugodzie czeskiej, który jeden publi- 
cznie w parlamencie bronił jej, przemawiał 
za nią i zaznaczył w pamiętnej tegorocznej 
mowie budżetowej, iż ona musi przyjść do 
skutku. 
Ale co przechodzi granice dozwolone nie- 
tylko w polemice — ale wogóle w publicy- 
styce, to stawianie ciężkich oskarżeń wbrew 
jasnej oczywistości. Tu już nie z rozumowa- 
niem, ale ze ślepą ma się do czynienia na- 
miętnością. Nietylko w Galicyi, ale zwłaszcza 
w Galieyi znaną jest oddawna miara dyna- 
stycznych uczuć ministra skarbu. Złączony 
od początku ściśle ze stronnictwem , które 
w naszym kraju oparło swoje polityczne dzia- 
łanie na zasądzie dynastycznej, był on zawsze 
i wszędzie wymownym tłómaczem uczuć dy- 
nastycznych, a wszedł do gabinetu nietylko jako 
siła i zdolność fachowa i polityczna, ale także 
jako przedstawiciel dynastyeznych przekonań 
Galicyi. Odtąd wierny założeniu własnemu, stron- 
nictwa i kraju, tak samo jak prezes gabinetu 
dzisiejszego prowadził tylko jednę politykę — 
cesarską bez arrière penseć. Temu zawdzięcza 
swoją siłę i zaufanie, które go otacza. Nie 
tylko śmiesznem ale wstrętnem musi się 
wydać wet przypuszezenie, iż mąż taki, 
z taką przeszłością, mógłby i chciałby sprze: 
ciwiać się woli cesarskiej w najszlachetniej- 
szym i najwznioślejszym Monarchy zamiarze. 
Do niesmacznych zawsze zarzutów należy 
ten tak zwykły, a łatwy, — czyniony lu: 
dziom zwłaszcza pewnej miary, — że się 
kurczowo teki trzymają. Przekonani je- 
steśmy, że jak p. Dnnajewski prowadzi tylko 
cesarską politykę, tak samo pozostaje w u- 
rzędzie tylko dlatego, że taka jest wola 
jego Pana i Cesarza i dopokąd ma niedwu- 
znaczne dowody, iż zdaniem Monarchy pozo- 
stanie jego korzystnem jest dla dobra pań- 
stwa, a współdziałanie potrzebnem dla prezesa 
gabinetu. — Wiemy zaś tu na miejscu najlepiej, 
że z chwilą, w której złożyłby ciężkie obo- 
wiązki, rozpoczęłoby się dla niego wśród nas, 
w ulubionym przez niego Krakowie, życie 
odpowiadające jego wspomnieniom, upodoba- 
niom, zawodowi uczonego i obywatela, sło- 
wem prawdziwe Otium. cum dignitate, wśród 
rodziny, licznych przyjaciół, uznania rozumnych 
i poważnych i obok instytucji, którą miłuje, 
a w której cesarskiego zastępuje protektora. 
Mało kto znalazłby tyle co p. Dunajewski 
pociech istotnych po długich trudach rządów 
i walk zaciętych a nawet gotowem jest i 
powabnem domostwo, w któremby szukał od- 
poczynku, ale w którem z pewnością nie bez- 


dzenie, — jakoby w przekształconym ga- 
binecie dla:Polaka miejsca nie było, 
Czyż ono ma dać przedsmak systemu owego 
przekształconego gabinetu? W takim razie 
równie dziwaczne nasta¢by musiały w Austryi 
dla równouprawnienia narodowości czasy, jak 
dziwne światło rzuca to twierdzenie na po- 
jęcie równouprawnienia, autora czy inspira- 
torów owego artykułu. — Wcale nie chcemy 
wchodzić w blższy rozbiór tego pytania przy- 
szłości, bo żadnej w tej mierze nie żywimy 
troski. Jednę tylko pozwolimy sobie uwagę. 
Jeżeli ‘autor artykułu mówi z góry o wy- 
kluczeniu z przekształconego gabinetu Po- 
laka jako Polaka, to ciekawemby było wie- 
dzieć, — jak mu się przedstawia większość 
w Radzie państwa, o którą opierałby się ów prze- 
ksztalcony gabinet. — Chyba że przypuszcza, 
że wszedłby do niego jakiś Młodoczech jako 
przedstawiciel żywiołu do niedawna prote- 
gowanego i zachęcanego przez Neue fr. Presse 
i jej obóz. 
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Münchener Allg. Ztg umieściła w numerze, 
który przed dwoma ostatniemi świętami się 
ukazał, zjadliwy — może jak na poważne pl- 
smo—o wiele za zjadliwy artykuł o polityce 
wewnętrznej austryackiej. Dążność i konklu- 
zya tego napadu, czy też krytego sztychu: 
prawdopodobieństwo, a zwłaszcza potrzeba 
zwrotu rządu ka Niemcom. z lewicy. 

Nie zamierzamy tu wcale ani polemizować 
z tym motywem, ani zwalczać takowy. Jestto. 
pytanie, dotyczące wielkich zagadnień naszej 
polityki wewnętrznej, na które nie artykuły 
dziennikarskie, lecz działania ludzkie, zacho- 
wanie się stronnictw i narodów, w skład mo- 
narchii wchodzących, oraz ztąd wynikający 
bieg wypadków, dać tylko mogą odpowiedź. 
Nasze stanowisko w tej mierze jest znanem 
i jasnem. Stojąc niewzruszenie w obronie 
praw wszystkich narodowości „monarchii ra- 
kuskiej, nigdy nie zapoznawaliśmy przynale- 
żnego w niej miejsca Niemcom jako narodowi, 
nie zaś jako stronnietwu i to dzisiejszemu 
liberalnemu. 

Ale przeciw czemu stanowczy podnieść mu- 
simy głos, i to głos oburzenia, oto przeciw 
namiętnemu, a podstępnemu zarazem uderze- 
niu przy tej sposobności na system obecny, 
który ostatecznie był tylko następstwem pro- 
stem jawnych, znanych — nawet przez księcia 
Bismarcka uznanych — błędów i zaślepienia 
owego stronnictwa niemieckiego, dv którego 
obecnie zalecają temu systemowi zwrócić się, 
podezas gdy mozolne przypadło mu zadanie za- 
żegnać, dla dobra i bezpieczeństwa państwa, 
skutki owych błędów. 

Skoro zaś namiętny napad wprost zwraca 
się w stronę i przeciw osobie, zbliska nasz 
kraj obchodzacej, i tem samem godzi ponie- 
kąd w polityczne stanowisko nasze, winniśmy 
sobie, stanowczą dać mu odprawę. 

Artykuł Münchener Allg. Zig, uderzywszy 
bowiem na system, zwrąca się do mi- 
nistra skarbu Dunajewskiego, i wytykajac go 
palcem jako tego, który na razie jest główną 
zaporą i przeszkodą zwrotu ku owemu nie- 
mieckiemu stronnietwu, stawia przeciw niemu 
cały akt oskarżenia. Mianowicie, iż on-to od 
początku sprzeciwiał się ugodzie czeskiej i 
tem samóm stanął otwarcie przeciw 
woli Cesarza; że z namiętną uporczywo- 
ścią trzyma się teki, gdyż nad wszystko 0 po- 
zostanie w urzędzie mu chodzi; że nareszcie 
wie on, iż za zwrotem ku rzeczonemu stron 
nictwu niemieckiemu ustapiéby ne ; a: 
w przekształconym gabinecie dla Polaka 
miejsca by nie było. 

Jak widzimy, nie idzie 

także 0 rzecz, 
— ale o stosunek Polaków do wd 
systemu, do dzisiejszej i jutrzejszej 8y nin , 
Że p. Dunajewski strzegąc przedewszyś An 
w głębokiem poczuciu obowiązku 1 24 | 
męża stanu, interesów państwa, przedstawia 
zarazem wiernie w gabinecie poważną wa 
kraju naszego i jego uczucia, o tem prl ae 
możemy gga as ae dere Ry 
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A w Polsce? dworze znakomitego kardynała; Reszka był auto-|polu już w roku 1594, jakkolwiek żył jeszcze i maty, poruszył się. Tysiące piersi wydało okrzyk: 
M R zka Przeglądając czły zapas korespondencyi włosko: | rem życiorysu Hozyusza, napisanego zręcznie długo potem, a listy wszystkie redagował we wspo: | Viva Sisto V! viva Varchitetto ! Arche ktoś lo 
Tasso 1 es e polskiej, spostrzeżemy, że ona odnosi się tylko|na wzór tylu innych, które dla zmarłych mecena- | muianym roku, niektóre nawet w tym samym pi-|Reszki: No! wreszcie za Sykstusa podnosi się 
do stosunków dyplomatycznych lub osobistych, i|sów pisali byli ich pupile; Reszka postawił wcale | sał, co wydał. Dlaczego jednak wydał? Dlatego, | Roma z ruin i rozwalin, w które ją pogrążyła 
; iejów literatury fakcik |tradno w niej wytropić coś takiego, coby nas (owy pomnik swemu dobroczyńcy w Santa |żeby nie straciły na aktualności ; dlatego, że on |barbarya północy. — Barbarya? — podchwycit 
odnieść z dziejów Tassie Y Reszce, | wielce zajęło i na oddziaływanie literatury wło- | Maria in Trastevere; a w końcu wyszedł na pe-| przeczuwał potrzebę peryodycznej prasy, a nie | Reszka. Nie, Rzym upadł w gruzy, dzięki nie- 
mało znany, a wielce ppor wielkiego wply-|skiej na polską wyrażnię wskazało. Biorąc pod|dagoga włoskiego dla młodego kardynała Bato- znajdując innej tradycyi, jak książkową, średnio- | dbalstwu własnej, miejscowej ludności. Tak po- 
Literatura włoska me mi ką, ale przecież był |uwagę nawet poezyę łacińską, elegie Janickiego rego i ajenta dyplomatycznego polskiego dworu, | wieczng, musiał się jej niechcący poddać. Pierwo- | wstała sprzeczka, która Reszce dała op do 
wu na polską, jak na francuską, Przypominam |i Kochanowskiego, napisane we Włoszech, nie |który załatwiał drobne misye urzędowe, lecz prze-|tng formą gazety, jak wiadomo, „jest list, z które | przeczytania wielu historyków rzymskich i ko- 
on większy, niż się zw tkwi p Szarzyń- |mówią ani o wrażliwości polskiej natury, ani o|dewszystkiem takie, co sig odnosiły do przedsta-|go ona eta się wyrobila i dzisiaj jeszcze |ścielnych i udowodnienia swej tezy za pomocą li- 
naszych sonetystów, Kochanowskiego Dwo- | głębszym interesie dla wielkiej cywilizacyi i od-|wiania Polski przy rozmaitych uroczystościach i|w dziale korespondencyi i telegramów składa. cznych cytat. List ten cieszył się wcale znaczną 
skiego; za nimi idzie Górnicki z pracálican pto e h |rodzenia. Z drugiej strony listy Guariniego z po-|zakupna w Rzymie, a przesłania do kraju, niektó | Otóż o tych listach. List do prymasa Karnkow- | wziętością, drukowano go współcześnie dwa razy, 
rzaninem* swoim; dalej Padewczycy, na których lstwa jego do Polski, w latach 1573 i 1574 są|rych przedmiotów włoskiego przemysłu artysty. |skiego (15) jest sprawozdaniem o nowościach li-|nam zaś zachował świadectwo o Polaku, który 
tle ukazuje się wiekopomny tłumacz Aryosta 1 as un przesadnych uniesień i chorobliwej kry- |cznego lub artykułów, służących do elegancyi i terackich, które się pojawiły w handlu „księgar- | w XVI wieku interesował się historyą rzymskich 
Tassa; wreszcie mieliśmy operetkg włoską za ay i jak tego dowiódłem w Przeglądzie Polskim | zbytku *). : í ; skim, zwłaszcza na jarmarku „frankfurekim w r. | pomników. 
Władysława IV i libretta ładnie tłumaczone. Jest ty lit 381889 r. Więc? Nie wydajmy jednak zbyt Te rysy jednak nie wystarczają do charaktery. |1581. Nowości było niewiele i odnosiły się prze | Te dwa rysy talentu Reszki 
to szereg faktów, któryby zbadać należało w ich |z lipca je sądu, bo mimo wszystkiego istnieje |styki jego osoby. Literatura polska złotego wieku |ważnie do zatargów religijnych. Ale sprawozdanie |reportera i zręcznego polemisty, uzupełnia trzeci, 
genetycznej przyczynie i wzajemnej a niezaprze: pospiehsuie ji wzajemne głębsze rozumienie rze-|nie posiada znakomitych poetów, ale wielu pisa- literackie, to myśl tak nowa, oryginalna i omal |jako essai sty na temata z filologii łacińskiej. Już 
czonej łączności. Jednak do rzeczy. nić aop ató w polskich i włoskich. Pierwszym |1zów znakomicie wykształconych, obdarzonych za- | nie dzisiejsza. | od czasów Pomponiusa Laetusa zaczęto zajiżować 
Stosunki literackie pomiędzy Francyą a Wio-| cay wśró daje mi się stanowczo najwcześniejszym, |równo talentem, jak piórem ciętem i łatwem. Li-| Tany list (26) do prałata u Panny Maryi, Powo |się w Rzy mie kulturalną stroną świata klasyczne- 
chami pozostawiły ciekawe ślady w pamiętnikach |zaś, i to z wlkiej uwagi godnym objawem tego |teratura ta tworzy się zawsze bez planu i prędko, | dowskiego, zawiera opowieść kłótni uczonej, nie-| go, a na uniwersytetach rozwinięto niebawem stu- 
wielkich artystów lub pisarzów, które świadczą, |i dlatego ye ntakta jest znajomość pomiędzy | obliczona jest na efekt chwilowy, a dzieła jej no |żle charakteryzującą pasye współczesne. try- | dyum starożytności, zwłaszcza publicznych. Reszka 
jak żywą była wtedy wymiana pierwiastków cy- duchowego he szą wyłącznie prawie cechę przypadkowości, a ni- | bunie poselskiej siedział Reszka jako przedstawi- | jednak Inbil przedewszystkiem starożytności pry- 
wilizacyjnych i jak siebie nawzajem znano i po-| Tassem i Resz ek czy mam potrzebę mówić? |gdy monumentalności. Rozważając sprawę ewolu: | ciel polskiego rządu i oparty o szkarłatną poręcz, | watne. Jego wyobrażni potrzeba było barw i tych 
trzebowano. Po tej stronie mamy przepyszną auto-| Kim był Tasso, Aminty,“ pierwszego i dosko-|cyi naszej literatury, trzeba przyznać, iż ten stan | patrzał na plac św. Piotra. „Natłok widzów był drobnych szczegółów, zapomocą których można go- 
biografię Benvenuta Celliniego, obejmującą także |Tasso był autoren me kiego; był reformatorem |rzeczy, jak aa wiek XVI, jest naturalny i że na ogromny, niektórzy uwieszeni u dachów i komi-|bie odbudować przeszłość z całą prawdą i plasty- 
czasy jego pobytu w Paryżu; po tamtej pełny do- nałego dramatu ‚ao czasie przeradzania się jej pomnikowość było jeszcze zawcześnie. Z drugiej | nów SEAN niecierpliwością „wyglądali, rychłoli | ką życia. Reszka miał jakieś niewyrażne poczucie 
skonałych notat i spostrzeżeń dziennik podróży | epopei rycerskiej i ostatnim wielkim epikiem | zaś strony, bacząc na tę samą okoliczność, żało- | podniesie się z ziemi ów wielki obelisk, który | malarstwa historycznego. W dwn listach (25, 27) 
włoskiej Montaigne’a. Między innemi opowiada |w komiczne kszt id najpierwszym i największym |wać należy, że stulecie to nie znało peryodycznej | dziś stoi przed Watykanem. Podnoszono go za|traktuje on o polowaniu i pokarmach u staroży- 
Montaigne, że odwiedził Tassa w szpitala warya- | Włoch; był wreszcie ościoła i jednymz najgenial- | prasy. Taki Orzechowski mógłby w kąt zapędzić pomocą znacznej iłości sznurów, których siła dźwi- |tnych, a traktuje z takiem wirtuozostwem co do 
tów w Ferrarze. NE _ | poetą odrodzonego czerze katolickich. Tasso — wszystkich dziennikarzów dzisiejszych, taki jest | gająca pochodziła od czterech kieratów, porusza- |cytat, z takiem przejęciem się rzeczą i lubością, 
Wpływy literatury włoskiej na angielską uwi- | niejszych artystów ai właśnie tych dwu postaci |ognisty, energiczny, jasny i pomysłowy. A Re ahs końmi i przez transmisyę zapomocą bloków że każdego, znającego się choć trochę na przed- 
doczniły się w podobny sposób. Z tej strony ma- | a Reszka? W ws pę rtystycznej wartości litera- |szka? Reszka byłby niezrównanym fejletonistą i |u zielała się temu kolosowi kamiennemu. Chwilę | miocie, musi w zadziwienie wprowadzić. 
my wspomnienia Giordana Bruna o Londynie z o- |leży niejaka kryty as nawet miara wydosko- | reporterem działu literackiego. tę uwiecznił jeden z fresków biblioteki watykań- (Dokończenie nastąpi). 
strą krytyką życia i kultury nadtamizańskiej — | tory złotego wieku 1 do stanu rzeczy w Earopie.| Weźmy do ręki jego listy, które wydał w Nea-|skiej. Nareszcie obelisk, obwinięty grubo w słomę 
ion] półną uniesienia pocsya, Pira omaia | nalozia jej e owozykiem z łaski Hozyusza DR ka : yah po z eke Sic » ST. WINDAKIEWICZ. 
pada” Miltonowi w jego wędrówkach po półwyspie Dx ye) ? by By thie) przez diugoletui pobyt na} ') Zob. Zbiór pam, Niemcewicza i Ms, Jag, 1136. ) Tempesti, Vita di Sisto V. i i Ń 
penińskim, ady 


Przegląd polityczny. 


Nominacya nowego marszałka krajowego na- 
stąpi prawdopodobnie w niedalekim czasie. Jak 
już wiadomo, marszałkiem zostać ma ks. Enstachy 
Sanguszko. 

W sprawie obsadzenia Arcybiskupstwa 
gnieznieúsko - poznańskiego otrzymuje 
Germania „ze żródła bardzo dobrze poinformowa- 
uego* nader ważną wiadomość, iż Watykan 
zamyśla prawo wyboru kapituł uszano- 
wać i utrzymać. „Po tem, co zaszło — tak 
pisze Germania — nie można się było czego in- 
nego spodziewać, ponieważ, bez względu va pra- 
wo, przychylenie się do życzeń p. Gosslera po- 
ciągnęłoby za sobą jak największe niebezpieczcń- 
stwa religijne dla wielkiej części archidyecezyan, 
którzyby się wskutek tego mniej niż dotychczas 
mogli oprzeć zakusom antireligijnych radykalnych 
agitatorów polskich. Rząd więc będzie zniewolo- 
uy zgodzić się na to, iż nowy Arcybiskup wy- 
brany zostanie na podstawie listy wyborczej, lub 
he poprostu pozostaną w urzędzie i nadal tera- 
Zuiejsi kapitalni wikaryusze i oficyatowie.“ Kuryer 
Poznański dodaje ze swej strony, iż wiadomość 
ta zgadza się najzupełniej także z jego informa- 
cyami. 

W krajowej Radzie szkolnej w Pradze 
wywiązał się na ostatniem posiedzeniu spór ję- 
zykowy. Młodoczech Kutschera domagał się, aby 
przy załatwiania spraw na plenam używano tego 
języka, który traktowanym sprawom z natury od- 
powiada. Sprawy więc odnoszące sig do szkół i 
stosunków czeskich należy referować po czesku, 
*prawy niemieckie po niemiecku. W razach wat- 
pliwych, a mianowicie jeśli do podania dołączone 
sy alegata czeskie i niemieckie, należy referować 
w języku czeskim i niemieckim. Wniosek komi- 
syi natomiast zmierzał do tego, aby w sekeyi 
czeskiej obradowano po czesku, a w sekcyi nie- 
mieckiej po niemiecka i aby w pleaum każdemu 
referentowi pozostawiono swobodę używania je- 
dnego lub drugiego języka krajowego. Namiestnik 
hr. Thun, radca Namiestnictwa Grohmanu, dalej 
członkowie Weransky i Bendiener zwalezali wnio- 
sek Kutschery, za którym przemawiali czescy człon- 
kowie Srb i Prażak oraz dep. Heinrich. W gloso- 
wania odrzucono wniosek Kutschery, za którym gło- 
sował także dep. Heinrich. 

„W gmacbu teatralnym w Rudniey odbyło 
się zgromadzenie wyboreów, na którem 
poseł Spindler rozwodził sig nad walką Młodo- 


Przyjęty przez Wydział krajowy preliminarz 
budżetowy na rok 1891 nie różni się zasadniczo 
od budżetów krajowych z ich kilku ubie- 
głych lat. Ta sama szczupł rozporządzalnych 
środków finansowych, ta sama, a konieczna z tego 
powodu oszczędność we wszystkich gałęziach ad- 
ministracyi autonomicznej, ta sama wreszcie tru- 
dność — prawie niemożność pokrycia nawet tego 
drobnego wzrostu wydatków zapomocą zwyczaj- 
nych dochodów skarbu krajowego. ` 

Dowiedzieliśmy. się wprawdzie z niemałem zdzi- 
wieniem z memoryału obecnego szefa departamenta 
skarbowego, że „normalny wzrost badżetu* w naj- 
bliższem dziesięcioleciu wyniesie prawdopodobnie 
150,000 złr. rocznie — nie ładajlimy się jednak 
ani na chwilę co do ścisłości metody statysty- 
cznej, na której się powyższy rachunek opierał. 
Wiadomem nam było przeciwnie, że wprawdzie 
roczny wzrust wydatków w ostataich kilkunastu 
latach wynosił w przecięciu taką mniej więcej 
kwotę, jaką przyjął p. Romanowicz w swoim pro- 
jekcie, że jednak przecięcie to nie mcże słażyć 
w żaden sposób, jako podstawa do obliczeń bu 
dżetowych na lata przyszłe. Pergod miniony uwa- 
żać bowiem należy jako SUS, rzy gołowaw. 
czy, jako okres budzącej się dopiero żywszej i 
szerszej działalności naszego samorządu krajowe- 
go, jako próbę raczej, niż rzeczywiste rozpoczęcie 
śmielszej polityki krajowej w dziedzinę szkolni- 
ctwa, rolnictwa, przemysłu, melioracyj, szkół fa- 
chowych itp. Wobec tego „normalny wzrost wy- 
datków* przyszłych lat musi być znacznie wyższy 
od przeciętnej z ubiegłego dziesięciolecia, jeżeli 
administracya krajową rozwijać się ma prawidłowo 
w granicach obowiązujących ustaw, jeżeli mamy 
postępować zwolna, lecz „normalnie* naprzód, a 
nie cofać się w tył, jeżeli hasłem krajn i sejmu 
ma być organiczny rozwój, a nie zastój i stagna- 
cya na wszystkich polach publicznej pracy i dzia 
łalności. 

Uwzględniając powyższe czynniki naturalnego, 
a koniecznego — dzisiaj i w najbliższej przyszło- 
ści — wzrostu wydatków krajowych, nie mamy 
powodu do narzekania, jak to uczynił niedawno 
znany korespondent lwowski naszego najbardziej 
„postępowego i demokratycznego* organu, że pre- 
liminarz przyszłoroczny wymagać będzie znacznie 
wyższego pokrycia, niż uchwalony przez Sejm bu 
dżet r. b. Troska nąsza o stan finansów krajo- 
wych nie wypływa też bynajmniej ze wzrastają. 
cych potrzeb samorządu krajowego, ale z tego, 12 
nie zdołaliśmy dotychczas oprzeć skarbu naszego 
na silniejszych podstawach, nie przygotowaliśmy 
się należycię do epoki większych budżetów, że 
nie zdawaliśmy sobie jasno sprawy z ekonomi- 


styach, wyraziło zarazem nadzieję, iż mlodoczesey 
posłowie wezelkiemi środkami zwalczać będą 
w sejmie ugodę, a ewentualnie przy przedłoże- 
niach, które wymagać będą ściśle oznaczonej 
większości, salę sejmową opuszczą 

Nadanie wielkiego krzyża orderu św. Szcze- 
pana ambasadorowi włoskiemu przy dworze wie 
deńskim, hr. Nigrze, zwróciło dotąd szczegól- 
niejszą uwagę dzienników węgierskich. Organ 
rządowy Nemzet oświadcza, iż nadanie tego or- 
deru jest najsilniejszem zaprzeczeniem wiadomości, 
jakoby rząd włoski protestował z powodu zarzą - 
dzeń rządu austryackiego , skierowanych przeciw 
irredentystycznym stowarzyszeniom. Krzyż na piersi 
br. Nigry jest również głośnym protestem prze- 
ciwko tym, którzy twierdzą, iż Włochy nie są 
równouprawnionym czynnikiem w trójprzymierza. 
To odznaczenie ambasadora włoskiego jest nie- 
tylko dowodem dalszego trwania ścisłych stosun- 
ków między Włochami a Austro-Węgrami, lecz 
zarazem uznaniem jego dyplomatycznej zręczności, 
którą potrafił zwiększyć jeszcze w Austro-Węgrzech 
sympatye dla Włoch. 

Równocześnie witają także dzienniki węgier- 
skie bez różnicy stronnictw wejście do gabi- 
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przestały być przedmiotem publicystycznych dys- 
kusyj. Celem osłabienia ostryeh wycieczek, z ja- 
kiemi wystąpiły Preussische Jahrbücher, ogłasza 
berliński wojskowy Wochenblatt fachowy o prze- 
biegu manewrów sąd, podnosząc przedewszystkiem, 
iż manewry odbyte w obliczu cesarza Wilhelma 
były oddawna przygotowywane, że ze strony ro- 
syjskiej przykładano do nich wielką wagę i że 
w. ks. Włodzimierz jeszcze w zimie w sztabie pe- 
tersburskiego okręgu wojskowego zarządził od- 
czyty, na których omawiano sposób przeprowa- 
dzania manewrów przez obce wojska. Zresztą już 
oddawna za teren manewrów dla oficerów sztabu 
jeneralnego służyły bałtyckie wybrzeża Revalu aż 
do linii Petersburg-Gatczyna. Ztąd powiodło się 
przebieg manewrów bardziej niż kiedykolwiek za- 
stosować do stosunków rzeczywistych. W mane- 
wrach pod Narwą nie chodziło wcale o efektowne 
potyczki, ale raczej o należyte ugrupowanie i za- 
opatrywanie wojsk, tudzież o swobodną inicyaty- 
wę w prowadzeniu akcyi. 

Równocześnie także w odpowiedzi na artykuł 
Preussische Jakrbiicher ukazał się w Magdeb. Ztg 
list berliński, który w całości reprodukowala Nordd. 

. Ztg. Po kilku rzeczowych zarzutach pisze 
korespondent: „Sądzimy, iż Preussische Jahrbücher 
rzocz całą namalowały za czarno, że ocenienie 
manewrów pod Narwą i wizyty cesarskiej w Pe- 
terhofie jest prawdziwszem w Mil. Wochenblacie 
i innych przez rosyjski i niemiecki rząd inspiro- 
wanych gazetach i że przeto stosunki między Ro- 
sya a Niemcami pozostały te same, jakie były 
przed wizytą cesarską, a żadną miarą wizyta ta 
ich nie zaostrzyła, lecz owszem osobiste stosunki 
monarchów raczej sig polepszyły.* Przypuszczają 
jeszcze, iż może z Friedrichsrahe nastąpi jakie 
oświadczenie z powodu twierdzenia Preussische 
Jahrbiicher, iż ostatni zjazd cesarski przyszedł do 
skutku za wpływem ks. Bismarcka. 

Drugie walne posiedzenie międzynarodo- 
wego kongresu katolickiego w Leody- 
um odbyło się przy nader licznym współudziale 
delegatów i publiczności. Przewodniczył posiedze- 
niu biskup miasta Leodyum X. Doutreloux, który 
odezytał odpowiedzi telegraficzne, jakie na ręce 
jego nadeszły ze strony Papieża i króla Leopolda. 
Po odezytaniu sprawozdań przez referentów po- 
szczególnych sekcyj, przemawiał arcybiskup archi- 
dyecezyi Malines, kardynał Goosens, dowodząc 
w dłuższych wywodach, że jedynie tylko Kościół 
katolicki zdoła polepszyć los robotników. Nastę- 

nie miał delegat paryski p. de la Guillonerie wy- 

w sprawie organizacyi francuskich związków 
robotniczych. Arcybiskup koloński Dr Krementz 
wystąpił z uwagami w tejże samej materyi, które 
pozyskały żywy poklask uczestników konferencji. 
X. Winterer pochwalał częściowe współdziałanie 
państwa w sprawie polepszenia bytu robotników, 
wskazując na absolutną konieczność ochrony ko- 
biet i dzieci; mowca stanowczo potępił idee czy- 
sto socyalistyczne, wzywając wszystkich katolików 
całego świata do energicznego ich zwalczania. 
O godz. 11 w nocy zamknięto posiedzenie. 

Serbska policya skonfiskowała anti- 
dynastyczną broszurę p. t. „Nowi grabarze Serbii,“ 
której autorem ma być podobno były archiman 
dryta Pelagicz. Broszura zwraca się z gwałtowne 
mi obelgami przeciw królowi Milanowi, potępia 
jego finansową administracyę kosztem majątku 
narodowego i posuwa się nawet do twierdzenia, 
iż obecne usiłowania króla Milana zmierzają ku 
temu, avy z pomocą Austro-Węgier i partyi po- 
stępowej Garaszanina obalić prawnie istniejący 
rząd, opanować tron, zniszczyć swoich przeciwni- 
ków i kraj wydać Austro-Węgrom. Broszura wzy- 
wa wszystkich patryotöw, aby powstali przeciw 
„zdrajeom krajn* i aby lud odbył nad nimi sąd 
doraźny ; takie sądy należy ustanowić we wszyst- 
stkich gminach i miastach, winnych oblać smołą 
i obsypać słomą, a następnie spalić. Do katego- 
ryi „zdrajców kraju“ zalicza broszura także libe- 
raloych, gdyż oni pierwsi wprowadzili korupcyę 
w sfery urzędnicze. Broszura przemawia na rzecz 
Karadżordżewicza i ubolewa nad detronizacyą 
„pełnej zasług narodowej gaye m) 

Donoszą z Belgradu: Z powodu rocznicy imie- 
nin cara odbędzie się jutro uroczyste nabożeństwo 
w katedrze, poczem nastąpi wielka recepcya w po- 
selstwie rosyjskiem. — Dniewnik Narodni dowia- 
duje się, iz przebywający obecnie w Paryżu poseł 
Persiani przyszedł już zupełnie do zdrowia i 
w najbliższym czasie powróci na swą posadę do 
Belgradu. 
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KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Lwów 10 września. 


(Budowa drogi krajowej. — Komisya artystyczna dla tea- 
tru lwowskiego. — Bank krajowy). 

(X) Ustawą krajową z roku 1873 uznaną zo- 
stała za krajową droga, wiodąca z Przeworska na 
Kańczugę do Dynowa. Wówczas wybudowaną je- 
dnak została tylko pewna część tej drogi, a mia- 
nowicie 11 klm. 200 metr. na przestrzeni z Prze- 
worska do Kańczugi. 

Obecnie postanowił Wydział krajowy przepro- 
wadzić dalszą budowę tej drogi na przestrzeni 27 
kilometrów, od Kańczugi do Dynowa. Wypraco- 
wany projekt budowy obliczony został na sumę 
225,163 zir., budowa ta zaś wykonaną być ma 
w ciągu lat trzech od 1891 do 1893 roku. W bie- 
żącym roku mają być wdrożone czynności przy- 
gotowawcze. 

Na koszta budowy powyższej drogi krajowej 
wyjednał Wydział krajowy u rządu z fanduszów 
państwowych subwencyę w kwocie 100,000 złr., 
oraz pożyczkę w kwocie 60,000 złr., płatną w 3 
równych ratach rocznych. 

Budowa pomienionej drogi da z jednej strony 
sposobność do zarobku miejscowej ludności, z dra- 
giej strony będzie prawdziwem dobrodziejstwem 
dla tamtejszej okolicy. 

Ankieta, powołana przez Wydział krajowy dla 
zbadania stosunków teatrów we Lwowie i w Kra- 
kowie, powzięła między innemi uchwałę, dotyczącą 
zmiany dotychczasowej organizacyi komisyj arty- 
stycznych, powołanych przez Wydział krajowy dla 
nadzoru teatrów we Lwowie i w Krakowie. Owóż 
członkowie komisyi artystycznej dla teatru lwow- 
skiego, chcąc Wydziałowi krajowemu ułatwić za- 
danie w przeprowadzeniu organizacyi, poskładali 
awe mandaty. Mianowicie wnieśli rezygaacyę pp.: 
Dr Franciszek Hoszard, Dr Roman Pilat, Dawid 
Abrahamowicz, Zygmunt Sawczyński i Adolf Wie- 
siołowski. Wydział krajowy przyjął powyższe re- 
zygnacye, wyrażając wszystkim członkom komisyi 
podziękowanie za ich dotychczasową działalność. 


W miejsce powyższych powołani zostali do skła- 
du komisyi artystycznej pp. Tadeusz Romanowicz, 
Dr Roman Pilat, Stanisław Niewiadomski, Adam 
Krechowiecki i Adolf Wiesiołowski. 

Wydział krajowy postanowił przedstawić Sej- 
raowi szóste z rzędu ogólne zamknięcie rachua- 
ków Banku krajowego za r. 1889. O zamknięciu 
tem już z początkiem r. b. przesłałem wyczerpu- 
jące sprawozdanie. Dodam tylko, iż majątek Ban- 
ku krajowego powiększył się w tych sześciu la- 
tach o 335.551 złr. 48 et. i w dniu 1 stycznia 
1890 r. wynosił sumę 1,355.551 złr. 48 ct w ka- 
pitale zakładowym i w rezerwach. 

W sprawozdaniu swem, przygotowanem dla Sej- 
mu, donosi Wydział krajowy, że zatwierdził ofertę 
Banku krajowego, mocą której zobowiązał się ten- 
że kupować od Wydziału krajowego wszelkie efek- 
ta, notowane na lwowskiej cedule Izby handlowej, 
po kursie pieniężnym (rubryka „płacą*), nato- 
miast sprzedawać efekta do 10.000 złr. po kursie 
o 10 cent. niższym od towarowego (rubryka „żą- 
dają“), do 100.000 złr. po kursie o 20 et. niższym, 
a przy zakupnach nad 100.000 złr. po kursie o 25 
ct. niższym. 

Wydział krajowy wnosi wreszcie, ażeby Sejm 
udzielił Dyrekcyi Banku krajowego absolutoryum 
z rachunków za czas od d. 1 stycznia do końca 
grudnia 1889 r. 


Manewry na Wołyniu. 
(Telegramy Ajencyi północnej.) 

Łuck 9 września. Ze wszystkich stron napły- 
wali ziemianie i tłumy włościan, aby przyjąć ce- 
sarza chlebem i solą. Włościanki przyniosły caro- 
wej bukiety z kłosów i kwiatów polnych, prze- 
winięte wstążkami. W Łucku zameldował się ce- 
sarstwu przybyły również na manewry dowodzą- 
cy wojskami okręgu wileńskiego, jenerał Ganecki. 
Podczas przyjęcia cesarstwa w Łucku brały rów- 
uiez udział: orkiestra sąsiednich kolonistów cze- 
skich, oraz uczniowie szkoły izraelickiej w Wło- 
dzimierzu wołyńskim. W soborze łuckim powitał 
parę carską biskup prawosławny wołyński odpo- 
wiedniem przemówieniem. W Łucku cesarstwo 
zwiedzili również cerkiew prawosławną, świeżo 
restaurowaną, a pochodzącą z XVII wieku. 

Równo 9 września. Wobec zapowiedzianego 
przyjazdu cesarstwa, miasto przybrane zostało we 
flagi, kobierce i kwiaty. Podczas wjazdu do miasta 
urządzona była arka tryumfalna z roślia i kwia- 
tów, z koroną, oraz napisem : „Boże cesarza chron.“ 
Stacya polndniowo-zachodnich dróg żelaznych to- 
nie wśród zieleni roślin podzwrotnikowych, oświe- 
tlona elektrycznością aż do zawrota do miasta. 
Stacya kolei poleskich rzęsiście jest oświetlona 
gazem i pochodniami naftowemi. Starodawny pa- 
łąc książąt Lubomirskich wspaniale jest udeko- 
rowany kwiatami, chorągwiami i mnóstwem ma- 
łych chorągiewek. Wieczorem miasto było illumi- 
nowane: płonęły setki ogni kolorowych. Gmach 
tutejszej szkoły realnej, gdzie przygotowano lokal 
dla cesarstwa, wielce przypomina dawne domy 
pańskie; w pobliżu szkoły znajduje się ogród, 
wraz z dużą sadzawką. Do gmachu prowadzą 
szerokie schody; ściany pokrywają gobeliny sta- 
roświeckie, które się znajdują i na ścianach w wie- 
lu pokojach wewnętrznych. Na prawo od wejścia 
pokój reeepcyjny carowej. Za korytarzem pokoje, 
przeznaczone dla w. księżnej Kseni Aleksandrów- 
nej, obite kretonem. Na lewo od wejścia wielka 
jadalnia, a obok niej gabinet cara. Na dole znaj- 
dują się: z jednej strony cerkiew prawosławna, 
zaś z drugiej lokal następcy tronu, złożony z dwóch 
pokoi. W gabinecie wisi kobierzec turecki, zabra- 
ny niegdyś z pod Wiednia przez króla Sobieskiego. 

Równo 9 września. Cesarstwo rosyjscy przy- 
byli ta o godzinie 5-ej po południu z Lucka.— 
Na dworcu kolejowym była ustawiona warta ho- 
norowa z chorągwią pułkową oraz orkiestrą. Tu- 
taj też oczekiwali przybycia cesarstwa przedsta- 
wiciele władz wyższych. Hrabina Ignatjew, pani 
Drogomirow i ks. Lubomirska ofiarowaly carowej 
bukiety z żywych kwiatów. W pobliżu szkoły re- 
alnej powitano parę cesarską hymnem, wykona- 
nym przez uczniów tejże szkoły oraz rówieńskich 
szkółek początkowych. Przed gankiem paradnym 
szkoły ustawiona była wartą honorowa z chorąg- 
wią pułkową i orkiestrą. O godz. 8-ej wieczorem 
odbył się obiad, do którego zasiadło 40 osób; na 
obiad zaproszono wielu wyższych urzędników. Wie- 
czorem zajaśniała w mieście iluminacya. 

W dniu dzisiejszym o godz. 7*/, z rana, cesar- 
stwo oraz wielcy książęta wyjechali na manewry 
do Dubna, zkąd przybyli z powrotem do Równego. 

W Równie przedstawiała się carowi szlachta wo- 
łyńska, a pomiędzy innymi właściciel Równa ks. 
Lubomirski. 

Dziś podczas manewrów pod Łuckiem, zmarł 
nagle, skutkiem anewryzmu serca, dowódzca trze- 
ciej dywizyi gwardyi pieszej, jenerał -lejtenant 
Bardowski. 


Dalsze rewelacye bulanżystowskie. 


Sprawozdawca dziennika XIX Siżcje miał roz- 
mowę z księżną d’Uzd3. „Dałam, rzekła księżna, 
dla Boulangera 3 miliony. Co Mermeix opowi 
jest pod tym względem prawdą. Mermeix żąda 
odemnie wyjaśnićń, lecz powiedziałam, że nie po- 
trzeba grzebać w popiele umarłych. Pieniądze da- 
wałam zawsze wspólnikom, raz tylko samemu je- 
nerałowi, aby kogoś przekupić, ktory w istocie 
nie był za drogim za przysługi, jakie oddał. Nie 
chcę listów jenerała ogłaszać, chociaż są bardzo 
budujące. W dwóch lub trzech listach oświadczył 
mi jenerał, że pracuje dla przywrócenia monarchii. 
Jenerał jest człowiekiem niezrozumiałym. Przed 
27 stycznia, dniem jego wyboru w Paryżu, przy 
chodził często do mnie. Po wyborach stał się in- 
nym człowiekiem i już nie tak gotowym, jak da- 
wniej, na wszystko się odważyć. Rachunku z uży- 
cia pieniędzy nigdy nie złożono. Zresztą miano 
mi zwrócić pieniądze po dokonanej restauracji. 
Sam hrabia Paryża nie dał ani jednego grosza. 
Pewnego dnia poszedł książę Larochefoncauld do 
Alfonsa Rothschilda, aby zażądać pieniędzy dla 
Boulangera. Rothschild wprost odmówił i przyjął 
księcia bardzo zimno. Dowiedziałam się później, 
że Rothschild ofiarował przeciwnikom Boulangera 
znaczne sumy do rozporządzenia. W końcu miał 
jednak przesłać 200.000 franków. Hrabia Paryża 
zeszedł się z Boulangerem w „hotelu Aleksandry.“ 
Ja urządziłam tę schadzkg. Hrabia Paryża przy- 
szedł wcześniej i dopiero w kwadrans później 
przyjechał Boulanger powozem. Hrabia Paryża 
wyszedł naprzeciwko niego. Rozmawiano przez 
półtory godziny o polityce wewnętrznej i zagra- 
nicznej. Hrabia Paryża przyrzekł Boulangerowi 
dostarczyć środków pieniężnych i popierać go 


przez swoich ludzi i żądał za to zniesienia ustaw 
banicyjnych. Rojaliści prosili hrabiego Paryża, 
aby się przed nowym wyborem prezydenta oso- 
biście ukazał w Wersalu, celem jednania dla sie- 
bie głosów, lecz hrabia Paryża odmówił, dając 
za powód, że nie chce wywołać rewolucyi. Po 27 
stycznia mógł jenerał robić, eo zechce. Nie ruszał 
sig jednak. Dwa razy uciekał. Pierwszym razem 
zmusił go deputowany Le Hórisse do powrotu. 
Jenerał prosił, aby to zachować w tajemnicy. Po 
swej drugiej stanowczej ucieczce, napisałam do 
do niego: „Raz juź zataiłeś mi pan swoją hanie- 
bną ucieczkę.* Prawdziwą przyczynę ucieczki mo- 
żnaby przypisać wpływom kobiecym. Księżna wi- 
działa Boulangera jeszcze dwa razy na wyspie 
Jersey. Zestarzal się i utył, liczy on na wojnę 
i że go wtedy Francya postawi na czele armii.“ 

Wreszcie odezwał się jenerał Boulanger o re- 
welacyach Figara. Do p. Pawła Móay wystosował 
on następujące pismo: | 

„Kochany przyjacielu! Uważam się za szczęśli 
wego, że nasze obustronne zapatrywania co do 
dawniejszych członków komitetu i ich terażniej- 
szej wobec mnie postawy, całkiem się zgadzają. 
Celem ich jest pozbawić mnie przez nieprawdziwe 
opowiadania zaufania Rzeczypospolitej. Oni, co 
dawniej nie mieli dość śliny, aby mi lizać trze- 
wiki, nie wzdrygają się dziś rozszerzać najwstręt- 
niejszej historyi, którą słusznie nazwałem brudem 
politycznym. Lecz cóż? Potrzebują pieniędzy — 
Orleaniści są na to, aby im tychże dostarczać, a 
wtedy muszą również łaskę znaleść w oczach pa- 
nów oportunistów. Na szczęście mylą się w swych 
rachubach, a ich intrygi nie mogą mi szkodzić. 
Uważaj Pan, ci, którzy się najsztywniej zacho- 
wują w tem wstrętnem sprzysiezeniu, sami ujrzą 
potrzebę przyznać to, co jest prawdą, gdyż lękać 
sig muszą, aby nie byli wciągnięci w to błoto.* 

Równocześnie z tem pismem ogłaszają dzienniki 
paryskie jeszcze dwa sprawozdania z interwiews, 
jakie mieli rozmaici korespondenci z hrabią Pa- 
ryża i Arturem Meyerem z Gaulois. Z pretenden- 
tem rozmawiał korespondent New York Heraldu 
w Szkocyi podczas polowania na głuszce. O roz: 
mowie tej doniósł telegram. Hrabia oświadczył 
wreszcie, Ze w opowiadaniach Mermeixa wiele 
jest prawdy. Artur Meyer z Gaulois odsłonił ko- 
respondentowi Ftgara plan rojalistów. Spodziewali 
sig otrzymać z pomocą Boulangera większość */, 
części, poczem wywołanąby została zmiana mini- 
strów i przez obsadzenie rojalistami wszystkich 
wyższych stanowisk wojskowych i cywilnych Fran- 
cya byłaby zmonarchizowaną. Kongres, czyli Ap- 
pel au Peuple, dokończyłby reszty. Szczegóły te 
nabierają o tyle pewnego znaczenia, że Artur 
Meyer pokazał sprawordawey Figara list księżny 
d'Uzós, którym dyrektor dziennika Gaulois we 
zwanym zostaje, aby całą prawdę odkrył. „Odpo- 
wiedz pan śmiało, pisze dostarczycielka milionów, 
że nigdy innego celu nie mieliśmy na oku, jak 
podniesienie ojczyzny, do czego liberalna monar- 
chia jedynym jest środkiem. Ci, co tego dziś przy- 
znać nie chcą, 84 o tem równie przekonani, jak 
my, gdyż Francya pozostaje monarchiczną wbrew 
wszelkim możliwym intrygom.“ 


AA | 
KRONIKA. 


Kraków 11 września. 


— Wiadomości kościelne. W dniach 12, 13 i 14 
b. m. s powodu przypadającej w niedzielę uroczy- 
stości podwyższenia św. Krzyża odprawia się w ko- 
ściele św. Krzyża 40-godzinne nabożeństwo. Odpra- 
wia się też uroczyste nabożeństwo w kościele N. 
Maryi Panny, OO. Franciszkanów, w kościele św. 
Krzyża na Smoleńsku (kościół otwarty od godziny 7 
rano do godziny 7 wieczór). Wreszcie w niedzielę 
rozpoczyna się u OO. Cystersów w Mogile wielki od 
pust, który trwa cały tydzień. 

— Arcyksigzg Rainer, główno dowodzący obroną 
krajową, przybył we wtorek do Przemyśla, zkąd udał 
się do Stryja. Dziś powróci Arcyksiążę do Przemyśla, 
zkąd zaraz odjedzie do Lwowa. 

— JE. p. Namiestnik hr. Badeni, który wskutek 
telegraficznego wezwania udał się był do Wiednia, 
dzisiaj rano przejechał z powrotem przez Kraków. 
Na dworcu przyjmowali p. Namiestnika: p. delegat 
Kuczkowski, prezydent miasta Dr Szlachtowski, radca 
policyi Dr Kaiser i starszy radca skarbowy p. Krum- 
lowski. Na dworcu byli także obecni: prezydent Sądu 
wyższego JE. Zborowski i prezydent Sądu krajowego 
p. Jasiński. O ile wiemy, JE. p. Namiestnik uda się 
powtórnie do Wiednia około 18 b. m. 

— Zapiski osobiste. Członek Wydziału krajowego 
p. Adam Jędrzejowicz powrócił wczoraj do Lwowa i 
objął urzędowanie. — Zastępca członka Wydziału 
krajowego p. Brykczyński kierować będzie departa 
mentem gminnym aż do powrotu Dra Wereszczyń 
skiego. — Radca Namiestnictwa Dr Br. Łoziński, o 
którego wyjeżdzie donosiliśmy wczoraj, bawi obecnie 
w Abbazyi. — Wiceprezydent Magistratu krakow 
skiego Dr Michał Schmidt zamianowany został prre 
wodniczącym, a Dr Witołd Bochenek, adjuvkt pro 
kuratoryi skarbu, zastępcą przewodniczącego sądu roz 
jemezego dla kas bratnich górniczych z siedzibą w Kra 
kowie. — X. J. Rymanowicz, pensyonowany proboszcz 
rządowy z Wielkiego Chrzypska, obecnie zamieszkały 
w Wrocławiu, pojednał się znowu z Kościołem i po- 
wróci do archidyecesyi gnieznieñeko - poznańskiej, 

— Wydanie gminie ksiąg radzieckich i ławniczych. 
Ministerstwo sprawiedliwości zawiadomiło reskryptem 
z dnia 26 lipca b. r., że Najj. Pan postanowieniem 
z dnia 19 lipca b. r. zezwolił na wydanie gminie 
miasta Krakowa złożonych w urzędzie hipotecznym 
krakowskiego sądu krsjowego starych ksiąg radzie- 
ckich i ławniczych. Najwyższe to postanowienie uwień 
cza pomyślnym skutkiem długoletnie starania miasta; 
przez nie odzyskuje ono swoje najcenniejsze pomuiki 
historyczne w ilości blisko 1500 woluminów, które 
złączone z niedawno norganizowanem archiwum aktów 
dawnych pozwolą je zaliczyć do najbogatszych pol- 
skich archiwów. Do historyi mieszczaństwa w Polsce 
niema nigdzie ważniejszych zabytków, niż te, które 
obecnie ma Kraków. Spodziewamy się też, że teraz 
praca nad historyą miasta ¿wawszym pójdzie krokiem, 
zwłaszcza gdy sa lat kilka archiwum samo pod kie 
runkiem archiwaryusza Dra Krzyżanowskiego upo- 
rządkowania się doczeka. 

— Restauracya środkowój nawy kościoła N. Maryi 
Panny robi szybkie postępy. Wewnątrz kościoła pro- 
wadzone sq roboty murarskie na odpowiednio zbudo- 
wanych rusztowaniach ; na dole zaś kamieniarze przy- 
gotowują materyał, który najrychlej potrzebnym bę- 
dzie. Zewnątrz kościoła roboty również szybko po- 
stępują. Podjęto mianowicie restauracyg 4 okien ze 
strony północnej i 4 ze strony południowej kościoła. 
Od strony północnej jedno okno zupełnie gotowe tuż 
przy wieży wyższej. Drugie okno do połowy skoń- 
ozone, 


— W sprawie restauracyi wieży Maryackiej odbyła 
się dzisiaj w tutejszem starostwie komisya , złożona 
z reprezentantów władzy politycznej, miasta, Magi- 
stratu, komitetu parafialnego i zarządu kościoła. Ko- 
misya odbyła się wskutek zażądania ze strony Na 
miestnictwa, aby zbadano, czy między funduszami 
kościoła nie istnieją jakie specyalne, przeznaczone 
na restauracyę wieży. Ścisłe zbadanie wykazało, że 
żadne podobne fundusze nie isnieją. 

— W Kole artystyczno-literackiem odbył się wczo- 
raj wieczorek na cześć p. Wincentego Rapackiego. 
Podczas uczty wzniósł pierwszy toast na zdrowie p. 
Rapackiego prezes Koła p. Juliusz Kossak, poczem 
przemawiali: sekretarz Koła prof. August Sokołow 
ski, artysta p. Lubicz, mecenas Ksstory, a szereg 
toastów zakończył p. Mrazek tradycyjnem „kochaj 
my sig.“ 

— Akcyę teatru polskiego w Poznaniu zamierza 
nabyć miasto Kraków, pragnąc w ten sposób przyjść 
z pomocą tak pożytecznej instytucyi. Sprawą tą zaj- 
mować sig będzie sekcya szkolna Rady miejskiej na 
jutrzejszem posiedzeniu. 

— Licytacya, nowo rozpisana, na budowę szkoły 
ludowej męskiej i żeńskiej przy ulicy Dietla odbyła 
się w dniu wczorajszym. Tym razem złożono 10 ofert. 
Komisya licytacyjna przyjęła ofertę przedsiębiorcy p. 
Sylwestra Zabłockiego, opiewającą na kwotę 34 053 
ur. Suma ta obejmujśiijędynie koszta robót mu- 
rarsxich. 

— Dar. Najj. Pan z prywatnej swej gzka- 
tuły pogorzelcom w Brzdstku, w powiecie pilzneń 
skim, zapomogi w kwocie 500 złr. 

— Nagła śmierć podpułkownika Chorinskiego. 
Podpułkownik 8 pułku ułanów hr. Chorinsky, dowo- 
dząc swoim pułkiem podczas manewrów w okolicy 
Ztorows, spadł z konia, rakony udarem właśnie w chwili, 
kiedy z pałaszem w ręku prowadził swoich żołnierzy 
do ataku. Mimo natychmiastowej pomocy lekarzy i 
kolegów, nie udało się przywrócić nieszczęśliwego do 
życia, więc zwłoki jego zabrano do Glinny, majątku 
bar. Czechowiczów, gdzie zmarły podpułkownik stał 
kwaterą, a ztamtąd będą odesłane do grobów ro- 
dzinnych. 

— Sejmik relacyjny zwołali do Tarnopola na dzień 
22 b. m. posłowie z kuryi większej posiadłości ziem- 
skiej byłego obwodu tarnopolskiego pp.: Leon hr. Pi 
niński, poseł do Rady państwa i posłowie sejmowi 
Jan Vivien, Eustachy Zagórski i Dr Klemens Ży- 
wieki. Sejmik odbędzie się w sali Rady powiatowej. 

— Sensacyjny proces kołomyjski Dra Zipsera o 
obrazę Rady gminnej kołomyjskiej zakończył się wy- 
rokiem, wydanym przez sąd kołomyjski na Dra Zip- 
sera, którego za oszczerstwo skazano na 10 dni aresztu, 
a względnie na 50 złr. grzywny. 

— Wykolejenie. Z Dyrekcyi ruchu kolei Karola 
Ludwika donoszą nam: Dnia 9 b. m. przy wyłado- 
wywaniu szyn do budowy drugiego toru na przestrzeni 
Pełkinie - Przeworsk, robotnicy przedsiębiorstwa budo- 
wy chcieli samowolnie, podczas kiedy pociąg mate- 
ryalowy już powoli z miejsca ruszał, zrzucić jeszcze 
i resztę szyn. Wskutek tego jedna szyna przy spa- 
daniu utkwiła między wagonem a ziemią i spowodo 
wała wykolejenie wagonu, nie uszkodziwszy przecież 
budowy torowej. Aż do usunięcia przeszkody wsku 
tek tego wykolejenia musiał pociąg pospieszny Nr 2 
w Jarosławiu, zaś pociąg osobowy Nr 3 w Przewor 
sku 50 minut się zatrzymać. 

— Bukiet dla carowej. W handlu lwowskim p. Sta- 
chiewicza zamówiono z Brodów dla carowej rosyjskiej, 
przebywającej obecnie na Wołyniu, wspaniały bukiet. 
Bukiet, złożony z róż i pomarańczowego kwiatu, po 
mieszczony jest w pysznym, białym, srebrem hafto 
wanym, koronkowym manszecie. Na bukiecie mieści 
się korona carska z niezapominajek i perełek z po- 
marańczowego kwiatu. Na okazałych białych wstęgach 
znajduje się napis: Ot wołynskawo żeńskawo epar- 
chialnawo uczyliszeza (Od wołyńskiej żeńskiej dyece 
zyalnej szkoły). 

— Równo, głcśne dziś z powodu manewrów wo 
łyńskich, jest miastem o 15 tysięcznej ludności, która 
z małą przymieszką żydów i Rosyan (urzędników) 
jest nawskróś katolicką i polską. Pod względem ko 
munikacyjnym punkt to dość ważny, gdyż schodzą 
się w nim dwie linie kolejowe: warszawko-kijowska 
i rówieńsko-wileńska, czyli tak zwana poleska kolej 
strategiczna. Co zsraz na wjeździe do miasta uderzy 
ło me oczy, pisze koresp ndeut Przeglądu, to ruch 
i gwar na dworcu nie do opisania. 

Tym samym pociągiem, co ja, przyjechało mnó- 
stwo oficerów i kilka kompanij żołnierzy. Później 
przekonałem się, że wojsko przybywa tak po kilka 
razy na dzień. W hotelach i domach zajezdnych, 
których, jak na Równo, jest dosyć, bo aż 10, trudno 
dobić się do jakiegokolwiek kąta dla noclegu. Policya 
wydała do właścicieli domów zajezdnych i hoteli 
okólnik z nakazem, by na czas manewrów nie wy- 
najmywano nikomu pomieszkania, tylko wojskowym 
i tym, których sam poliemajster poleci, Czyżem ja 
obey z zagranicy mógł mieć nadzieję, że znajdę mie- 
szkanie w hotelu? Przytem przy natłoku przejezdnych 
drożyzna jest niezmierna. Za lichą izdebkę płacić 
trzeba od 15 do 20 rubli na dobę, co jeszcze ucho- 
dzi za bardzo niską cenę. Jeden z moich znajomych 
za dwa maleńkie pokoje, które przed miesiącem wy 
najął tylko na 8 dai, otrzymał 120 rubli, a jego lo- 
kator, p. pułkownik, tryumfuje ze swego szczęścia, 
bo dzisiaj, choćby nie wiedzieć jak przepłacał, nie 
znalazłby nietylko dwóch pokoi, ale i noclegu. Inv- 
czej też być nie może; w mieście liczącem 15 ty- 
sigry mieszkań ów nagromadzono ze sto tysięcy woj- 
ska, nie licząc w to przybyłych urzędników. Dla tych 
wszystkich znaleźć pomieszkanie rzecz to nie, łatwa. 
W mieście tak dalece przeważa żywioł wojskowy, 
że robi ono wrażenie obozu, na ulicach roi się od 
oficerów i wojskowych różnej broni. Prócz wojsko- 
wych spotykałem mnóstwo ezynowników, oczekują- 
cych przybycia cara, 

Mieszkanie d a niego przygotowano naprędce w gma- 
chu rówieńskiej szkoły realnej. Jak tam przystrojono 
carskie komnaty wewnątrz gmachu, nie wiem, bo 
prócz najbliższego otoczenia i najsaufahszej słażby 
nikomu ze Śmiertelnych nie dano wejść do środka. 
Na zewnątrz dom wygląda dość pokaznie. Istniejący 
dawniej ogród przy szkole rozszerzono, poprowadzo- 
no w nim aleje, porobiono klomby pełne najrozmait- 
szych kwiatów, które sprowadzano pociągami z Kijo- 
wa i Odessy. Kwiaty te są w wazonach i z wazona- 
mi wstawiono je w ziemię. Robią więc efekt grun- 
towych. W szkole tej ma car zamieszkać aż do po- 
święcenia kamienia węgielnego pod pierwszą w Ró- 
wnie cerkiew prawosławną. 

Miejsce na budowę soboru wybrano w Samem ser- 
cu miasta, na skręcie dwóch głównych ulice — Dy. 
rektorekiej i Szosejakiej. Dawniej stała tu żydowska 
kamienica, z szynkiem na rogu. Zskupiono ją za 
24.000 rubli, zburzono i zaczęto kopać fandamenta 
pod cerkiew, aż tu ku wielkiemu strapienin pokaza- 
ło się, że grunt, na którym ma stanąć sobór, jest ba- 
gnem. Bito więc pale, robiono betonowe posadzki 
pod fundamenta i w końcu opanowano bagno. Czy 
jednak ta nowa cerkiew w Równem nie zawali się 


— to znów inne pytanie. Sobór ma być wybudowa- 
ny z ciosowego kamienia, a taka budowa w ciężkim, 
bizantyjskim stylu na gruncie miękkim, ruchomym, 
wymaga budowniczych niebiorących łapówek. Czy 
w Rosyi tacy się znajdują — nie wiem. I tak nie- 
bawem w mieście czysto polskiem, wśród ludności 
duszą i sercem katolickiej, stanie pyszna prawosła- 
wna cerkiew, lśniąca wewnątrz od złoceń i ozdób, 
bo pietyzm rosyjski na takie budowy, zwłaszcza na 
gruncie polskim, pieniędzy nie szczędzi. 

— Znowu statek podwodny. Po tylu próbach, o 
których była mowa w ostatnich czasach, teraz przy- 
srla kolej na Włochów, którzy pozazdrcácili innym 
narodom sławy i przyjemności żeglowania pod ro- 
wierzchnią wody. Niedalej jak w przeszłym tygodniu 
odbywano w Civita Vecchia doświadczenia z nowym 
statkiem podwodnym, wynalazku młodego iożyniera 
włoskiego p. Balmaselle, w obecności komisyi xlozo-, 
nej z przedstawicieli ministeryum wojny, marynarki, 
robót publicznych, przemysłu i handlu. Największą 
inowacyą statku, jest kształt jego kulisty. We wnę- 
trzu znajdują się rozmieszczone bardzo dowcipnie 
skomplikowane maszyny do poruszania, inne przyrzą - 
dy i miejsce dla załogi. Ze wszystkich stron powpra- 
wiane szkła pozwalają z wnętrza widzieć tak kieru- 
nek ruchu statku, jak dostrzegać przedmioty zato- 
pione na dnie morza. Dla ich wyciągania na powierz- 
chnię wody posiada statek harpuny i kleszez:, któ- 
remi można poruszać z wewnątrz niego. W program 
odbytej próby wchodziło: pływanie po powierzchni 
i pod wodą w różnych kierunkach, nurkowan'e na 
wielką i mniejszą głębokość, szybki powrót na po- 
wierzchnię, wysadzanie w powietrze środkami wybu- 
chowemi przedmiotów pływających po wodzie, łodzi 
itd., wreszcie wyławianie zatopionych większych 
i mniejszych przedmiotów. Wykonanie programu po- 
dobno nie zostawiało nie do życzenia, a statek ru- 
chy wykorywał z największą łatwością i zwinnością. 
Do najbardziej zadziwiających ewolucyj należało prze- 
pływanie popod dnem okrętów i wysad:anie lodei 
w powietrze, które odbywało się z szybkością i cel- 
noácig zdumiewajączą. Rząd włoski zachęcony próbą, 
zamierza nabyć wyłączny przywilej na ten wynala- 
zek. Podobno odbędą się jeszcze dalsze doświadcze- 
nia na wiekszą skalę. Statek nazwano: Piłką nau- 
tyczna. 


Bóbrka 9 września. Od 12 sierpnia poczęły ścią- 
gać do Bóbrki i okolicznych włości wojska różnej 
broni na cdbyć się mające manewry. Liczba kom- 
battantów wynosiła do 23.000, to też rozmieszczenie 
ich było niemałem zadaniem, z którego jednak od- 
nośne organa władzy szczęśliwie się wywiązały. Uwi- 
czenia wojskowe odbywały się codziennie. W dniach 
4, 5i 6 września końcowe manewry odbyły się w o- 
koliey Bóbrki, Swirsa i Romenowa, na które przy- 
bycie Arcyksigcia Albrechta zapowiedzianem zostało. 
W dniu przybycia Arcyksięcia, 4 b. m., oczekiwali na 
dworcu kolejowym w Chlebowicach, kosztem repre- 
zentacyi krajowej udekorowanym, komenderujący je- 
neral książę Win ischgraetz z JE. jenerałem Bech- 
tolsheimem i sztabem, urzędnicy starostwa i sądu o- 
raz Wydział powiatowy ze swym prezesem na czele. 

Po odbytem przedstawieniu odjechał Arcyksiążę 

Albrecht do swego mieszkania, które zajął we dworze 
prezesa Rady powiatowej p. Hipolita Czaykowskiego. 
Sędziwy gospodarz pospieszył więc z dworca kolejo- 
wego naprzód i u progów domu, który cały do dya- 
pozycyi oddał, powitał Arcyksięcia stosowną prze- 
mową; następnie gospodyni domu wprowadziła Go 
do przeznaczonych pokoi. 
i Arcyksiążę serdecznie podziękował za doznane przy- 
jęcie i w ciągu swego pobytu dwukrotnie cdwiedzit 
gospodarstwo domu. W d. 6 b. m. ukończono ma- 
uewry, w których brał udział także Arcyks. Leopold 
Salwator ze swoją dywizyą artyleryi. 

Tarnopol 9 września. Na walnem zebraniu Towa- 
rzystwa im. Kaczkowskiego, odbytem tu w po- 
niedziałek, obecni byli z posłów pp.: Antoniewicz, 
B.rabasz, radca Rożański, X. Sirko i X. Siczyński. 
Członków zebrało się przeszło tysiąc i przewodniczył 
radca Rożankowski. 

Uchwały powzięto następujące: biskupa Stross- 
majera i dep. Antoniewicza mianowano członkami 
honorowymi. Wezwano Wydział centralny, aby starał 
się przyspieszyć wprowadzenie w życie Towarzystwa 
dla zakupywania ziemi. Uchwalono zmienić statut 
w tym duchu, aby Towarzystwo Kaczkowskiego mo- 
gło zakładać filie także na Bukowinie. Polecono wy- 
działowi centralnemu, aby starał się podnosić i oży- 
wiać już istniejące i zakładać nowe czytelnie. We- 
wano wydział centralny, aby postarał się o wydanie 
„Historyi Kościoła ruskiego“ i o założenie Towarsy- 
stwa z takiemiź celami i zadaniami, jakie mają nie- 
miecki Schulverein i Czeska Matice szkolska. 

Na prezesa wydziała centralnego wybrany został 
ponownie p. B. A. Didycki, a do wydziału wybrani 
zoatali: emer. radca dworu Lityński, kanonicy Mali- 
nowski, Petruszewicz, Pawlików i Delkiewicz, X. 
Konst. Jarymowicz, pp. Iwan Pełech (współredsktor 
Czerwonej Rusi) i Łahoła; na zastępców zaś: Dr 
Kmicikiewicz, X. Borysikiewicz i pp. Lucyk i Michel 
Klemertowicz. (Cz. Ruś). 

Ulanów 4 września. (S. Z.). W Nisku odbyła się 
zonferencya nauczycieli z całego okręgu w dniach 25 
i 26 sierpnia b. r. pod przewodnictwem inspektora 
p. Józefa Długosza. Obradowano o sposobie udziela- 
aia nausi języka niemieckiego, geografii, rachunków 
ałamkami dziesiętnemi, nauki dopełniającej, o podziale 
godzin naukowych, o kształceniu uczuć szlachetniej- 
szych w szkole ludowej. Starannie opracowane od- 
czyty, ożywione dyskusye nąd temi przedmiotami i 
wnioski nauczycieli dowiodły, iż ci pracownicy na 
polu oświaty ludowej, świadomi swego posłannictwa 
i przejęci ważnością swoich obowiązków, kształcą się 
w zawodzie, aby przez to podnieść szkolnictwo lu- 
dowe. Zapat ten do pracy u nauczycieli rozniecają 
nietylko inspektor okręgowy, który stara się przodo- 
wać wyrozumiałością, sprawiedliwością i miłością, ale 
również i starosta p. Stanisław Jakubowicz, który brał 
czynny udzi it w obradach konferencyi i wypowiadał 
trafae swoje uwagi. Spodziewać się też należy, że 
p. Starosta, poznawszy stosunki i potrzeby powiatu, 
dołoży wszelkich starań wobec krajowej Rady azkol- 
nej, aby rozszerzyć istniejące szkoły wogóle i utwo- 
rzyć nowe tam, gdzie ich brakuje. 

Gródek 5 września. (A. Z.) Pięćdziesięcioletni ju- 
bileusz kapłaństwa obchodził d. 31 sierpnia X. Lu- 
dwik Zieliński, przeor Karmelitów w Bołszowou. 
Jubilat od r. 1855 piąstował godność przeora z ma- 
łemi przerwami w Krakowie, Pilznie, Sąsiadowicach, 
Rozdole i Bolszoweu i wszędzie swoją zbawienną dzia- 
łalnością, jako kapłan, przełożony, kaznodzieja i spo- 
wiednik zjednał sobie nietylko u duchownych, ale i 
u świeckich osób miłość i szacunek. To też na tę 
tak rzadką uroczystość zjechało liczne grono ducho- 
wnych i świeckich osób z bliska i daleka, aby zło- 
żyć szczere powinszowania jubilatowi. Właściwa uro- 
czystość i ceremonia jubileuszu rozpoczęła sig przed 
sumą. Przewiel. X, Karol Milanyak, prof. św. teologii, 
prowincyał zakonu Karmelitańskiego, przęorowie i 
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Druk „Rocznika kazań“ 


rozpoczął się i potrwa trzy miesiące; również 
i przedpłata 4 złr. Za intencye zaś, jak długo 
starczą. Wykład perikop ewang. poleciła 
W. e. k. Rada szkol. krajowa katechetom i nau- 
czycielom. Na Pażdziernik można nabyć u 
autora: Rozmyślania o Różańca za 40 ct. 
Miesiąc Różańcowy ©. Fondaci za 50 
ct. Pieśn zwaną RöZancem z Lurd za 2 ct. 
X. Krukowski, prob. koś. św, Floryana 
(2057) w Krakowie. 


Une institutrice francaise, 
bonnes références, cherche une demi-place 
auprès de jeunes filles par l’entremise de 
l'Agence de Madame Ludmille Skowrońska, 
Cracovie, Krupnicza 3. (2058-1-3) 
Le méme bureau recommande un insti- 
tuteur français, très bon musicien. 


Młoda Panna 


zamierza jechać na własny koszt do Pa- 

ryża w pażdzierniku w celu dokończenia 

edukacyi i pragnie na drogę opieki 

damskiej. Łaskawe zgłoszenia przyj- 

muje się z wdzięczaością w Krakowie, 

w Sukiennicach w sklepie pod L. 24. 
(2059-1-3) 


Pożyczki 1000 złr., crocs ratami 
latach poszukuje urzędnik z dochodami 1.800 


złr. rocznie. — Biuro informacyjne, w Krakowie, 
przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 45. (2061-1-2) 


Koce i Derki na konie i wózki 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1902-1-) 


Kazimierz Niesiołowski 
w Krakowie, Sukiennice 24. 
DS” CENY BARDZO NISKIE. wag 


Wiertacze głębokich studzien 


według kanadyjskiego systemu Pole, poszuki- 
wani dia Australii. Wolny przejazd 
i płaca robocza 14 szyl. 7 pens. dziennie wraz 
z wiktem, jeżeli w obozie. — Oferty pod 295 
przyjmuje Rudolf Mosse, 18 Queen Victoria St. 
w Londynie. (2018) 


Z MAGISTRATU MIASTA JASŁA. 


Licytacya ofertowa 
na budowę nowego gimnazyum 


w Jaśle. 


Wskutek uchwały Rady miejskiej 
z dnia 12 lipca 1890 r. celem odda- 
nia w generalne przedsiębiorstwo wy- 
konania nowego budynku dla gimna- 
zyum w Jaśle, w przybliżonej cenie 
kosztorysowej 76,000 złr. w. a., od- 
będzie się na jednym terminie w dniu 
2gim października 1890 r. 
lieytacya ofertowa. 

Mający chęć ubiegać się o tę bu- 
dowę zechcą złożyć najpóźniej do dnia 
2go października b. r. godz. 12 w po- 
ładnie swe pisemne oferty w Magi- 
stracie miasta Jasła wraz z wadyum 
w wysokości 3.000 złr. w gotówce lub 
papierach publicznych według ostat- 
niego kursu z bieżącymi kuponami. 

Plany z opisem tychże, kosztorys 
i warunki budowy przejrzeć można 
w Magistracie, w godzin. urzędowych. 

Zaznacza się w końcu wyraźnie, że 
tylko ci oferenci mogą liczyć na u- 
względnienie, którzy w sposób niewąt- 
pliwy wykażą swe uzdolnienie tech- 
niezne i zasoby majątkowe, potrzebne 
do prowadzenia tej budowy. 


Jasło, dnia 9-go września 1890 r. 
Za Burmistrza: 


(2005-1-3) Dr Franciszek Wiediger. 


Przez cę profesora Dr. Meidinge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka 


PIECOW MEIDINGEROWSKICH 
H. HEIM, Döbling bei Wien, 


w Wiedniu, I. Michaelerpiatz Nr.5 W., 

w Budapeszcie Thonethof Nr. 41, w Pradze Pfla- 

stergasse N.5, w Londynie Holborn Viaduct E. C., 

w Medyolanie Corso Vitt. Emanuele Nr. 38. 

Patenta we wszystkich państwach. 

Pierwszemi nagrodami odznaczona na wszystkich 

wystawach. A 

Najlepsze regulacyjne i wentylacyjne piece do na- 
pełniania z podwójnym płaszczem. 

Dla mieszkań, szkół, szpitali, zakładów dobro- 

czynnych, biur i fabryk. 

Dowolna długość palenia przy opa- 

laniu koksem, do 24 godzin trwa pa- 

liwo przy opalaniu węgląmi kamien- 

nemi 


Opalanie kilku pokoi tylko Inym piecem. 

W Austryi- Węgrzech używa 386 

zakładów naukowych, 3255 naszych 

pieców Meidingera, między temi w 110 

szkołach gminy wiednia, 852 pieców, 

w 75 szkołach gminy Budapesztu 474 
pieców. 


„Piece Meidingerowskie“ 


WEIDINGER-OFEN + 


naśladowaniami 

się na 

ochron - 

ny lany wśrodku 

wi od pieca: 
„Piece Vesta.“ 

Napełnianie bez hałasu. Usunięcie popiołu i żuźli 


- bez pyłu. Płaszcze mogą być celem wyczyszcze- 


nia z kurzu usunięte bez rozkładania pieca. 
„Kominki lub piece Helios“ 
wciągające w siebie dym, z widocznym ogniem. 
Kominek lub piec może służyć do niezależnego 


' opalania kilku miejsc. Dowolna długość palenia 


rzy paliwie koksem, węglem kamiennym lub 
runatnym. Napełnianie bez hałasu. Usunięcie po- 
piołu i Zuzli bez pyłu. (1789-3-12) 
„Kaloryfery“ 
wciągające w siebie dym, dla centralnych opalań 
powietrznych i zakładów wentylacyjnych. 
Prospekta | oeaniki darmo i opinię, 


Czsionkami Drukarni „Czasu * 


Gratkowski , obe- 
Ogrodnik znany ze wszyst- 
kiemi gałęziami ogrodnictwa, szuka posady od 
1 października b. r. pod skromnemi warunkami. 

Wiadomość pod powyższym adresem w Ra- 


dłowie. (2042 3-3), 


Darmo i opłatnie! 

; wysyła najnowszy A, 

illustrowany cennik 
SKŁADU FABRYCZNEGO 


W. Krzysztofowicz w Krakowie, 
linia A—B pod Nr. 37. 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Maryi Wysockiej 
ulica Floryańska Nr. 33, 
mając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą — zajmuje się umieszczaniem 
guwerneröw, guwernantek i bon, na- 
rodowości polskiej, francuskiej i nie- 
| mieckiej. (188-9-) 


ZMIANA LOKALU. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicz- 
ność, iZ_mdj (1761-9-10) 


skład 
Z6QArÓW | zegarków 


przeniosłem 
do własnego domu 
przy ul. Floryańskiej 4. 


Polecając się nadal łaska- 
wym względom Szan. Publi- 
czności, pozostaję z głębo- 
kim szacunkiem 


Władysław Bojarski. 
Zaklad $. Józefa dla oSieroc. chtopcow 


w Krakowie, ul. Karmelicka l. 70, 


poleca na b. m. masiona: kalafio- 
rów wczesnych inspektowych za każdy 
gram 20 ct.; hiacyntów doniczkowych od 
15 et. do 25 et., gruntowych zaś 8 ct. 
za sztukę; wielki wybór roślin doniczko- 
wych, csobliwie fiołków alpejskich już 
w pełnym kwiecie od 50 ct. do 70 ct. za 
sztukę, sto sztuk doborowych 50 złr.; — 
przyjmuje zamówienia na wieńce, bukie- 
ty it. d. (1500 11-) 


PAPIER RIGOLLOT ` 
MUSZTARDA W ARKUSZACH DO SYNAPIZMÓW 


Przyjęty przez szpitale w Paryżu 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU I W PODRÓŻY. 


Wymagać podpis WYNA- 
LAZCY; należy kupować tyiko 
PRAWDZIWY 
opatrzony podpisem 
atramentem 
CZERWONYM 
jak obok na 
ARKUSZACH 
i na 


Pudełkach. 


Sprze- 
daje się 
we wszyst- 
kich 
APTEKACH. 


SKŁAD GLÓWNY : 


24, Avenue Victoria, PARYŻ. 


Dostać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 
Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
(14-17-) 


(firma założona 1835 r.) 


To czernidło bez oleju witryole- 
jowego daje Zatwo ciemnoczarny 
połysk i Aa trwale sköre. 
Wszędzie do nabycia! 

Z powodu licznych naśladowań bez warto- 
ści, uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby 

ażnie czernidła na obu- 
wie Fernolendta i tylko te pudełka 
przyjmowała, które mają moje nazwisko 
„St. Fernolendt‘, [1783-21-62] 


Na placu przy ul. Dietlowskiej 
GRANDE 


CIRQUE 


INTERNATIONAL. 


W piątek dnia 12go września b. r. 
o godz. 7'/, wieczór ` 


występ panny Antoniny. 
Początek przedstawień codziennie o godz. 
TY, wiecz., w niedziele i święta dwa przed- 
stawienia, początek pierwszego o godz. 4 
popoł., drugiego o godz. 7'/, wiecz., każde 

z doborowym programem. 

Jutro w sobotę dnia 13go września 
b. r. dwa przedstawienia o godz. 4 popo- 
ładniu i o 8 wieczór. 


(1924-12: Dyrekcya. 


CZAS z Piątku 12 Września 1890. 
diplômée, connaissant l'al- } 


Une Francaise lemand et la musique, dé- 


sire se placer A Cracovie. Pour renseigne- 
ments magasin frangais de Mme Béze, 
Sukiennice. (2049-2-3) 


Dyplomowana nauczycielka 


do języka francuskiego, panna Rou. 
quaud, rozpoczyna kurs od 15 września b. r. 
Piasek, ul. Karmelicka Nr. 9. (2051-2-3) 


Mundurki dla pensyonarek, 


suknie jesienne i żakiety, jako specyal- 
ność podług najświeższych żurnali paryskich, wy- 
konywa szybko, gustownie i dokładnie praco- 


Prawdziwe granaty w złocie. 


Czeska ajencya Ferdynanda Hofmanna w Krakowie, ul. Grodzka 26. 
(1963-22-30) 3 


kujące jakichkol- 
tT) Dy new, rer sig 


zgłosić do koncesyonowanego Biura wy- 


Sklep od podwórza 
z obszernemi i suchemi piwnicami, jest 
do wynajęcia każdego czasu. Wiadomość 


Magazyn mód Dora 


wnia Teodozyi Jahnéwnej w Rynku 


gł. Nr. 10, HE piętro. 


Poleca świeżo otrzymane paryskie koron- 
(1915-6-6) 


ki czarne na suknie. 


Do wynajęcia 


nej Nr. 16 II. piętro. 


Agence Internationale 


Mme SIKORSHA, 


Cracovie, Rynek 7. 
Recommande: 


Une wieza tei i bonne sup. parlant Couram- 


ment l'allemand aux apptus de 300 fl. 


Une Polonaise possćdant, le francais l’an- 


glais et la musique aux apptus de 400 fi. 
300 fl 


Mieszkanie 


(1995-3-4) 


złożone z 9 pokoi, przedpokoju, kuchni, 


pralni i pokoju dla służących, na pierw- 


szem piętrze, oraz stajni, wozowni i ogrodu, 


jest do wynajęcia 
przy ulicy Krupniczej pod L. 9. 
(1957-3-6) 


OBWIESZCZENIE. 


L. 3456, (2001-2-3) 


Od 1 listopada 1890 r. do końca 
października 1893 r. wydzier- 
zawia miasto Stryj najwię- 
cej ofiarującemu przysługujące miästu 
prawo propinacyi t. j. 

a) Prawo wyszynku piwa, wódki, ma- 
liniaku, wiśniaku, śliwowicy i mio- 
du, na całem terytoryum miasta 
Stryja z przedmieściami Zapłatyn 
i Szumlańszezyzna , tudzież przy- 
sługujące tej gminie z mocy usta- 
wy z dnia 5 sierpnia 1876 r. 1. 44 
Dz. u. kr. prawo poboru opłat od 
wprowadzanych w obręb miasta 
Stryja trunków w tej ustawie wy- 
mienionych. 

Prawo propinacyi w gminach Du- 
liby i Grabowiec powiatu Stryj- 
skiego, a mianowicie unormowane 
i ograniczone ustawą z dnia 30 
grudnia 1875 r. Nr. 55/1877. Da. 
u. kr. prawo wyszynku trunków 
propinacyjnych, a to w tej rozle- 
głości, w jakiej gmina miasta 
Stryja to prawo na mocy kontraktu 
z dnia 2go grudnia 1889 r. 1. R. 
4904 z e. k. Dyrekcya fanduszu 
propinacyjnego zawartego, posiada 
i posiadać ma prawo. 

Wymienione w ustępie 1. lit. a) 

i ustawą z dnia 5go sierpnia 1876 r. 
unormowane opłaty wynoszą : 
od jednego hektolitra piwa przez 
kogokolwiek wprowadzonego 2 złr. 
8 cent. W. a. 
od jednego litra prostej wódki, 
przez osoby prywatne (nieszynka- 
rzy) wprowadzonego 5%/,, et. w. a. 
od jednego litra rosolisu, araku, 
rumu, ponczowej esencyi, sliwo- 
wicy lub okowity, przez osoby 
prywatne (nieszynkarzy) wprowa- 
dzonego 854, Cat. w. a. 
od jednego litra miodu, wiśniaku, 
maliniaku, przez osoby prywatne 
(nieszynkarzy) wprowadzonego 2 
cent. W. a. 
od jednego litra rosolisu, arąku, 
rumu, ponczowej esencyi lub likie- 
rów, przez kupców handlujących 
towarami korzeunemi lub miesza- 
nemi wprowadzonego 13 ct. w. a. 

Ponieważ piwo zagraniczne w myśl 

okólnika Wysokiego e. k. Namiestni- 

ctwa z dnia 13 lutego 1871 L. 3325 

należy także do trunków propinacyj- 

nych, przeto pomieniona powyżej ad 

a) należytość i od piwa zagranicznego 

ma być pobierana. 

Jako cena wywołania czynszu dzier- 
żawnego rocznego za wszystkie nınıej- 
szemi warunkami objęte prawa i real- 
ności stanowi się kwota 50,560 złr. w. a. 

Kaucya 3-miesięczny czynsz dzier- 
żawny. 

Ostemplowane oferty, zaopatrzone 
w 10%, wadyum, wnieść należy do 
dnia 22 wrzesnia 1890 r. 
do rąk komisyi licytacyjnej. 

Bliższe warunki dzierżawy mogą być 
przejrzane w Magıstracie miasta Stryja 
lub w Magistratach miasta Sambora, 
Drohobycza, Przemyśla, Zydaczowa, 
Kałusza, Doliny, Tarnowa i Stani- 
sławowa. 

Magistrat kr. miasta Stryja, 
dnia 28 sierpnia 1890 r. 
Stojatowski, 


2 frontowe pokoje 
umeblowane, każdy 

z osobuem wejściem, przy ul. Starowiśl- 
(2052-2-3) 


Une Allemande diplomee aux apptus de 


a kosztem Wysokiego 
z 


kiej L. 32, w Krakowie. 


Potrzebna jest zaraz 
= gospodyni 

znają”a się na gospodarstwie wiejskiem 

i na kuchni. 


Limanowa. 


Sklep korzenny 


z restauracyą i wyszynkiem 
wszelkich tranków, jest z powodu śmierci 


za towary, urządzenie i t. d. Adres złożo- 
py w Admistracyi „Czasu* w Krakowie. 
(2046-2-4) 


W Tarnowie 


jest do sprzedania plac pod bu- 

dowe kamienicy, w samym środku 

miasta, naprzeciw gmachu g'mnazyaluego 

obok realności XX. Filipinów. Zgłoszenia 

przyjmuje się pod lit. R. $. 1. 133 poczta 

Kotaczyce. — Posredaicy wykluczeni. 
(2045-2-3) 


Towarzystwo powroZnicze 
w Radymmie, 


pie de zarejestrow. z poręką ograniczo- 
ną i subwencyonowane przez Wysoki Wydział 
Krajowy we Lwowie, 
poleca swoje 
wyroby powrożnicze i sieciarskie, 
tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania wóz- 


ków, chodniki na korytarze i t. p., w najlepszej 


jakości, po cenach umiarkowanych. 
Wskutek powrotu stypendysty naszego, posła- 
£ ydziału kraj owego, 
bryk powrożniczych w Pöchlarn i Wiedniu, 


jesteśmy w możności najozdobniejsze nawet, a 
dotąd w kraju niewyrabiane, artykuły powrozni- 
cze, jako to: sieci do polowania, na ko- 
nie, załubnie, szpagaty kolorowe, a- 
ptekarskie, węże do sikawek, toreb- 
Ki myśliwskie, nakrycia salonowe na 
stół, hamaki bez guzów i t. d., po ce- 
nach umiarkowanych dostarczać. 


Przestroga! Ponieważ doszło do naszej 


wiadomości od bardzo poważnych osób, że han- 
dlarze wyrobami powrozniczemi wątpliwej war- 
tości w Kadymnie, podszywając się pod naszą 


firmę, potworzyli po całym kraju sklepy z wy- 


robami powroźniczemi — zasilajac lichemi towa- 
rami z domieszką juty i kłąków P. T. Publicz- 


ność — przeto przestrzegamy każdego, że nikomu 
nie powierzyliśmy wyrobów naszych na sprze- 
daz — prosimy zatem z całem zautaniem udawać 
się wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko 
wyroby powroznicze z czystych silnych konopi 
i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywane 
bywają, a cenniki na żądanie odwrotnie darmo 
i opłatnie wysyła się. (55-14-) 
DYREKCYA: , 
X. Leon Pastor. Marceli Swiechowski. 


„WYRÓB KRAJOWY*. 
Zgęszczony ekstrakt słodowy 


okocimski 
wznany przez Lowarzysiwo lekarskie 
krakowskie, 

przyjemny w użyciu środek zalecany na ohro- 
niozny kaszel gardiany i żołyakowy, chronicxny 
katar płuc i astmę, także na vgólne osłabienie. 
Skład główny w aptece RA. W/iszniewskie- 
go w Krakowie i P’. Mikolasza we E.wo- 
wie. — Nabyó można we wszystkich aptekach. 
Cona słoika 86 ot. (1191-92-) 


w HA OY 3 
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1988 -91-, 
EMIL WEINER, WIEN, I., Salzthorgasso 4. 


i Apo dok A | 


eS ee 


versendet auf Wunsch gratis u franco die 
K-K-HOF-UNIFORMIRUNGS «ANSTALT- H 


| MORITZ TILLER & C°} 
WIEN, VIT. Stiffskaserne. fi 


(1129-45-) 


Winogrona 
kuracyjne 

badeńskie i vöslauskie, słodkie i doj- 

rzałe, 2 złr. 50 e. za 5-kilowy koszyk 

rozsyła opłatnie do każdej stacyi po- 

eztowej za zaliczką (2011-3-10, 


Antoni Riess, 
w Baden pod Wiedniem. 


W 7 dniach 


już znikają wszelkie piegi przez Dra 

Christoffa znakomitą nieszkodli- 

wą maść na piegi. Lecz także plamy 

wątrobiane, pryszcze, plawki, a przy dłuż 

szem używaniu nawet blizny z ospy usuwa 
ta maść. 

Prawdziwa jedynie w zielono opakowa- 
nych oryginalnych słoikach z zieloną pie- 
czątką: „Dr Xpnemob* po 80 ct. 

Główną rozsyłkę ma Wh. Lehky 
w Pradze-Winohrady. 

Główny skład dla Galicyi i Bu- 
kowiny ma aptekarz 1 droguista Miko- 
łaj Karczewski we Lwowie ulica 
Sykstuska. (1785-7-10) 


M. M. tn kl Ain Ain te M jw 


Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


w handlu Horowitza przy ulicy Grodz- 
(1890 6-10) 


Bliższa wiadomość 
pod adresem: A. BB. poste restante 
(2047-2-3) 


właściciela przy ruchliwej ulicy zaraz do 
obsadzenia. Kapitał potrzebny 3000 zlr. 


wym Sączu. 
Leśniczy 


(1967-4-5) 
W hotelu Saskim 


(1978 3-8) 


alność 


budowa. 
sprzedania. 


przedpołudniem. (1960 4-5, 


licha w Białej przy Bielsku. (1934 6-6) 


tas m 


i każdego gospodarstwa domowego po- 
leca na wiedeńskiej wystawie pszezelnej i mio- 
dowej 1882 r. odznaczony dyplomem honorowym 
wyborny 


miód różany 


w blaszankach po 5 kilo, kilo po 50<., blaszanka 
30 c., za gotówkę lub za zaliczką. 


Dla pp. pszczelarz 


do żywienia pszczół i miód gładki w baryłkach 


wiadowczego Karoliny Aleksander w No- 
(2041-2-4) 


egzaminowany z kilkunasto- 
letnią praktyką i z dobremi 
świadectwami, poszukuje posady. Adres: 
Leśniczy, we Lwowie, ul. Janowska L. 27. 


jest sklep pod salę balową do wynaję- 
cia. Wiadomość w Administracyi hotelu. 


rogatką, składająca się 
lomów piętrowych miesz- 
gospodarskich 
wraz z ogrodem obejmującym prze- 
szło 4', morgi gruntu, zdatnego pod 
budowę, jest z wolnej ręki zaraz do 


Wiadomość u p. Czoponowskiego, 


Homisarza I obwodu w Magistracie 
Krakowskim, między godz. 11 —12 


3 powozy 


pol-icale kryte, w bardzo dobrym stanie, 
sa za przystępną cenę do sprzedania w ho- 
tela „pod Czarnym Orłem“ u ©. Fröh- 


Dla emkierników, hoteli, aptekarzy 


Jerzy Dolenec, handlarz miodu w Lublanie. 
, kupców i piernikarzy miód 


w Krakowie Rynek L. 36, 


przyjmuje zamówienia na kostiumy 
z własnych i obcych materyj 
i wykonuje je w jaknajkrótszym czasie 
i po cenach umiarkowanych. (1953-4-6) 


innin ładne kawaler- 
00 wynajęcia skie mieszka- 
mie elegancko umeblowane, dwa pokoje 
z przedpokojem przy ulicy Sławkow- 
skiej Nr. 20, II. piętro. (2050-2-3) 


Poszukuje się do kupna 


majątku ziemskiego 
średniej wielkości, z dworem w dobrym 
stanie. — Zgłoszenia przyjmuje pod liter. 
©. poste restante Krosno. (1976-2-7) 


i Koszyk 5 kilo bardzo piek- 
Winogrona. nyeh. rior na Atena 
wysyła za 2 złr. opłatnie. (1970-3-8) 

Ferdynand Mertz, 
Grosswardein (Ungarn). 


MĄKĘ KOSCIANA 


parowaną lub kwąsem 
siarkowym preparowana 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniemi 
31/, do 4%, azotu i 21 do 23%, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. majwyższą 
nagrodą srebr. medalem 
panstw., nabyć można gag” po żni- 
żonych cenach wg albo u podpisanego 
lub w Agencyi dla Rolników 
St. Mikuckiego w KRAKOWIE. 

© wczesne zamówienia 
uprasza Się. (1994-19-) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schönberg & Frankel 


przy ulicy Mostowej Nr. 353/4. 


ASTMY 


I KATARY 


leczą się przez użycie Rurek zwanych 


FUMIGATEUR ESPIG 


DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NEWRALGIJE — w Paryżu: sprzedaż 
hurtowa J. Espic, ulica St-Lazare, 20; w Krakowie : w aptekach , 
PP. Wiszniewskiego i Redyka. — Wymagać podpisu jak obok na każdej rurce. 
(454 9-18) 


Przedmioty wy 


(1992 3-3) 


Przez Wys. c. k. kraj. Władzę szkolną konces. pryw. 


szkoly muzyczne Kaiser 


w Wiedniu, VII., Zieglergasse 29. VIII., Florianigasse 52. 
17 rok szkolny rozpoczyna się 17 września 1890 i trwa do 30 czerwca 1891. 
2 października otwarcie nowych kursów. 
Wykształcenie uczniów na wirtuozów, dyrygentów, kapelmistrzów tudzież do mnzykalnego 
działu cake pese y (do c. k. egzaminu pañstwowego). 
ładowe: śpiew chórowy, kościelny i solowy, gra na fortepianie, skrzypcach, 
wiolenczeli, aliówce, basie, teorya, kompozycya, instrumentacya, historya muzyki, ogólna hıstorya 
literatury, język włoski i francuski, pedagogia muz., metodyka. 
Zamiejscowym podaje się na żądanie wskazówki o stosownem mieszkaniu i wikcie w pobliżu 
zakładów. Prospekta tudzież wszelkie wyjaśnienia darmo i opłatnie przez sekretaryat. 


Dyrekcya. 


uzyskanego z niego wapne. 


kowego i szutru. 


amy zaszczyt zawiadomić, iż nasza fabryka wapna (piee 
pierścieniowy) najnowszego systemu już jest w ruchu. 
Wskutek najlepszego urządzenia i połączenia takowej 
z torem kolei półaocnej, jesteśmy w stanie w najkrót- 
szym czasie i gg” po cenach najtanszych dostarczać 
wapna skalistego, gaszonego 1 nawozowego. 

Uznana dobroć kamienia mydlnickiego 
i licznie dokonane anal zy chemiczne, pozwalają nam zaręczyć za 
najlepszy gatunek i największą wydatność 


Trudnimy się również sprzedażą kamienia budowlanego, bru- 


= Mydinicka fabryka wapna I Kamieniolomy 
BRACIA KAMSLER & M. DEMBITZER. 


Biuro przy ul. św. Gertrudy L. 19. 


(1919-5-5) 


odjazd z Tarnowa; 
4:46 rano do oma Suchy, Zywos. 


opotud. do O a We Sącza, Ch: 
2:39 „ do Ur p za, Chy- 
Pr rowa, Stryja. 


> Czas podany jest według zegrru peszteńskiego. 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 ont. we wszystkich staoyach 
y] o. k, austr, kolei państwowych ig konduktorów. 


C. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 
ważny od 25 czerwca 1890 r. 

Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Hrąkowa (Podgórza): 
5°14 rano z Podgórza-Płaszowa er Oświęcima, | 5'42 rano do Podgórza-Bonarki | ze Stryj 
533 „ „Podgörza-Bonarki Wiednia. | 556 „ „ Podgórza-Plaszowa {ctyrow A 
TB rio ls Krakowa (kol, Bele) o ma 602 „ „ Krakowa (kol. Póln.))lowa, N. 

; Lie w 10:19 Podgórza-Bonarki ) ze Żywca 
828 „ „ Podgórza-Płaszewa \Mszany dolnej. | 10-35 u Flp: Podge Pi wa Wiednia” 
do Żywca |1087 „ n wa (kol. Pół.) ) Oświęcima, 
Zwardonią ze Stryja,Chy- 
I— Krakowa (kol. Półn.) [pio] 
a Ponty yon, | gaj POD a Sora, Po 
9 odgórza-Bo rłowa, Chy-| gan ? R sztu, Wiednia, 
non» rows, Stryja. 418 , „ Podgörza-Plaszowa Zwardonia, 
2-05 popoł. z Krakowa (kol. Półn.) do 
24 p „ Pódgórza-Płaszowa | Oświęcima, | 7-10 wieoz. do Podgórza Plaszowa Em dol., 
801 ?  ” Podgórza-Bonarki Wiednia, | 735 „ » Krakowa(k.K.Lud.) rosak 
6:55 wiecz. „ Krakowa (kol. Póln.)) do Żywca, | 8:47 wiecz. , Podgórza-Bonarki 
T32 „  „Podgórza-Płaszowa (N.Sącza, Chy-| 9:06 „  ” Podgórza Płaszowaju Oświęcima, 
755 „  „Podgórza-Bonarki | rowa, Stryja. | 938 „ , Krakowa(k.K.Lud.) 


Przyjazd do Tarnowa: 
12'15 w nocy ze $ Chyrowa. 
11°12 przedpołud. z owa, N. 
Chyrowa. 
7:40 wieczór z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa, 
[2511-57-] 


Ragdea Drukarni Józef Łakociński, 


Na a "MMM 


